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C z ę ś ć  n i c n r z ę d o w a .

L wó w,  10.  października.
Koresp ond en t  dziennika „P a t r i e "  z Aten po tw ie rdz a ,  że m a r ­

g rab ia  Moust ier  na prośbę Króla Je rz eg o  1. miat  z nim rozmowę,  a 
o rezul tacie  tej konferencyi  powiada „ P a t r i e " :  Je s t  powód d o m n i e ­
m an ia .  że  ene rgiczne oświadczenia margrab iego  Moust ier  nie po­
zostały  bez  wpły wu  na usposobienie gabinetu g reck iego i przypi ­
sują im już  znaczną  zmianę w postawie,  j aką zdawał  się p rzyb ie ­
rać  rząd g recki  z wielkiem zadowoleniem a jentów moskiewskich.

T en  sam dziennik pisze dalej :  Ze Stambułu  donoszą o od- 
jeździe jednego z najgłówniej szych a t tachćs  posels twa rosyjskiego 
do Bu łga ry i .  Równocześn ie  o t r zymało  kilku rosyjskich ajentów kon-  
zn larnych r oz ka z  do objeżdżania ( l erengowioy i Bośnii .  Ś ród  t e r a ­
źniejszych s tosunków maja te misye pewne znaczenie.  Z resz tą  zdają 
sie one być w związku z odwiedzinami  posła rosy jskiego,  j ene r a ła  
łgna tiewa w wielkich klasz torach g reckich  na gór ach  Oiymp i Athos.

Podług  doniesienia gaze ty  turyńskie j  rozw iążę  rząd wioski 
za raz  po zawarc iu  pokoju par lament .  Ody sie skończy glosowanie 
w Wenecy i ,  wledy  mają być zwołane wszystkie  kolegia wyborcze 
k róles twa ,  i dopiero uzupełnionemu i powiększonemu w len sposób 
pa r l amentowi  p rzed łożony  będzie f rakiat  pokoju z Ausl ryą i p ro ­
j e k t  r eo rganizacy i  gańs twa.

L w ó w ,  9. października.  Powstanie  na wjwpie Katidyi j e d y ­
nym je s t  wypadkiem zajmującym od niejakiego czasu powszechną 
uwagę.  Ja k o ż  ma ono większe znaczenie niżby sprawa czyslo lo­
kalna mieć mogła,  z powodu obawy,  żc z niej wywiąże się kwestya 
wschodnia,  przy której  załatw ienin nie obeszłoby się bez p o w sz e­
dn ie go  europejskiego zatargu.  Z  razu głosy wszys tkich p rawie 
dzienników zapowiada ły,  ze kwesty a wschodnia gwał t em narzuca 
się do r o zw ią za n i a ,  że zała twienie jej dłużej  p rzewlec się nie da. 
Zdania te okazują  się niejako p rzedwczesne ,  obawa powszechnego  
zamętu na t e ra z  przyna jmnie j  nie zdaje się być uzasadniona.  Dziś 
bowiem żadne mocars two europejskie nie okazuje chęci wmieszania 
się w spory  miedzy Suł tanem a Randyulami ,  ztfdner powstania nie
wsp ie ra ,  krom drobnej  G r e c j i ,  k tóra chociaż nie j awnie  to j ednak  t a ­
jemnie przeseła  posiłki  bratniemu ludowi.  F r a n c j a  zaś i Anglia wsze l ­
kiego dokładają starania,  żeby walkę na wyspie Krecie  z loka l i zować ,  
g rożą  nawet  Grecyi  ze rwan iem z nią s tosunków dyplomatycznych,  
na p rzypa dek  gdyby w walce tej zupełnej  neutralności  nie zacho ­
wała.  W takim stanie r zeczy przewidzieć  można z wielkiem pr zyna j ­
mniej podobieńs twem do prawdy,  żc T nr cy a  powstanie ludu kaody j-  : 
skiego p rzemocą stłumi,  zwłaszcza  przy pomocy wojsk  egipskich,  
k tóra  jej silnie dopisuje.  Największe b o h a t e r s tw o , najśw ietniejsza 
odwaga nie zdołają się oprzeć tak wielkiej  p rz e m oc y ;  pomimo
wszelkie j  gotowości  do oiiar uh dz jej  muszą,  chociażby nawet  po
najzacię tszym oporze.  Wcześniej  więc lub później powstanie s t ł u ­
mione będzie a po jego st łumieniu Anglia i F rancy a  poczuwać się 
powinny do obowiązku  p rzes t r zegan ia ,  ze by Turc ya  zwyc ięs twa  
swego k r w a w o  nic na d uż yw ała ,  żeby t r zymała na wodzy wszelki  
f anatyzm rel igi jny,  żeby amnestya jaką Suł tan  udzieli  n i e b y ła  czczeni 
s łowem pod ręką  b as zów  tureckich ; żeby nie była ułudą j ak  wszy ­
stkie ł irmany i halhumajony (juliańskie, na korzyść chrzcściańsk icj  
ludności  Turcy i  wydane.

Nie zanosi  się zaś dotąd na to, żeby inne prowineye tu reckie  
za p rzyk ładem Kandyi  iść miały,  żeby korzys tać chciały z niemocy 
Turcy i  gwoli  zrzucenia muzułmańskiego j a rzma .  Pisano wprawdz ie ,  
że w Tessal i i  i Epirze powstanie także wybuchło,  co dla Turcy i  
mogłoby być niebezpieczneni ,  zwłaszcza ,  że p rowineye te g raniczą  
z Króles twem g r e c k i e m , k tóreby powstanie chociaż nie j awnie  
wspie rać  ale ta jemnie podsycać mogło.  Nie potwierdz i ły się jednak 
doniesienia o powstaniu Tessa l io tów i E p i r o t ć w ;  je st  wprawdz ie  
między niemi wielkie wzburzenie  umysłów,  co ł a two pojąć,  bo p r ze ­
cież wieści o powstaniu Knndyo tów wcześnie dójść do nieb musiały.  
Ale do jawnego  buntu przeciw władzy Suł tana dotąd me p rzysz ło .  
Tnrc ya  wytężać  będzie wszys tkie siły swoje dla przeszkodzenia  po­
wstaniu na s tałym lądzie,  t rudno bowiem żeby nie p rzeczuwała ,  ze 
jednoczesne  powstanie chr/.eśeian pod jej  władzą będących,  z a g r a ­
żałoby ' /.npełitem jej rozb io rem przynajmniej  wyparciem ' l u r k ó w  
z tej części  Europy,  w której  od cz te rech  przeszło wieków pano­
wanie swe ugruntowal i .

K w es t ya  wschodnia w takim tylko przypadku  s łanąćby m u ­
siała na po rzą dk u  dziennym spraw europe j skich ,  gdyby  albo które 
z mocars tw j ak  w roku 18ft4 wojnę Turcy i  wypowiedziało,  lub też 
gdyby chrześc ian ie  pod panowaniem Suł tana  będący podnieśli  rokosz 
dość silny,  iżby go T u rcy a  po upływie dłuższego  nawet  czasu s t łu ­
mić nie mogła.  Kwestya bowiem wschodnia ,  to kwestya wysw ob o­
dzenia ludów chrześc iańskich  z pod muzułmańskiego j a rzma ,  to kwestya 
p rzysz łego  ich losu i pol i tycznego urządzenia.  Oswobodzenie zaś eb rze -

ścian z pod tureck iego  panowania,  wypędzenia T u rk ów  z Europy w yp a­
dłoby w p rzeważne j  części  na korzyść  Rosyi,  k tóra  bezpoś redn io  lub 
pośr.-dnio zawład łaby  Grekami i S łowianami  dziś pod panowaniem 
T urc y i  będąeemi.  Obawa wielkiej  p rzewag i ,  k tórą Rosya na tej  
d rodze zyskała ,  t łumaczy  poniekąd opiekę,  j aką  moc ars twa  zach o­
dnie nad T u rc y a  rozciągają.  Takie zaś  rozpos ta rc ie  potęgi  rosy j ­
skiej  zagraża łoby  nawet  i Austryi ,  k tóra  pilnem śledzić musi okiem,  
wszelkie zmiany,  na jakie się w Turcy i  zanosi .  Z tąd t eż  pochodzi ,  
że kwestya wschodnia,  to widmo powszechna wojną g rożące ,  dla 
tego też mocars twa wszelkiego dokładają s ta rania ,  żeby zała twienie 
jej  przewlec  do najdłuższego czasu.  Nam się wydaje,  że dyploma- 
cya europe jska si l ieby się powinna na wynalezien ie  takiej  kombi-  
nacyi,  k tóraby ludy chrześc iańskie,  z pod panowania  T urc y i  wyswo­
bodzone ,  usunęła nie tylko z pod władzy,  ale nawe t  z pod wpływu 
Rosyi.  Rzecz to zais t e nie ła twa,  ho ludy te pochodzeniem i r e-  
ligią ku Rosyi  lgnąc będą,  zwłaszcza  iż Rosya nie szczędzi  żadnego 
środKU dla wmówienia w nich,  że ona j edyną jest  ich p r o t ek to rk ą ,  
chociaż p r o te k c ja  ta dotąd wcale s k u t e cz ną  nie była,  i nie p r z y ­
czyniła się do ulżenia tureckiego j a rzma.

W powszechne j  ciszy,  j aka nastąpi ła w Europie po za w arc iu  
t r ak ta tu  pragskicgn,  po zawarc iu  pokoju z Włochami ,  żadne m o ca r ­
s two o wypowiedzeniu wojny Turcy i  pewno nie pomyśli .  L ec z  gdyby  
wojna między Aus tryą u Prusami  dłużej  się była p rzeciąg ła ,  g dy by  
\v wojnę te inne mocars twa były się wmieszały,  w t akim raz ie  
wierzyć można,  żc Rosya,  korzys ta j ąc  z powszechnego  zamętu by łaby 
się może pokusi ła o p rzeprowadzen ie  na wschodz ie  zamia rów C e ­
sa rza Mikołaja,  czemuby dziś F rancya ,  wojną w Niemczech zaję ła ,  
przeszkodz ić  i w tym celu z Anglią łączyć się nie mogła.  Wzgląd 
na możliwą te ewentualność  był może j e dną  z p rzyczyn ,  k tó re 
skłoni ły  gabinet  cesarski  do zawarcia  ry ch łego  z Prusami  pokoju.  
Spra wa  bowiem wschodnia Aus tryę  bezpoś redn io  obchodzi ,  jako 
sprawa g ranic  jej dotykająca i wielki  wp ływ na bezp ieczeńs two  jej  
od wschodu i południa mająca.

Wojna  wiec zewn ę t rzn a  T urc y i  dziś nie zagraża ,  równie  j a k  
jej nic zngraza jednoczesne powstanie ludów chrześc iańskich,  nad 
k tć remi  panuje.  Ludy te bowiem to Grecy  i S łowianie ,  Bulgary,  
Bośuiaki ,  Cz a rn ogó rey  i Se rby .  Pomimo jedności  wiary i ob rządku ,  
pomimo ucisku tureckiego,  k tó r y  wszys tk im za równo  dokucza,  jest  
jednak między ludnością s łowiańską,  pod bezpośredn iem panowaniem 
tureckiem będącą,  a Grekami  rasowa anłypatya  a nawet  i niena­
wiść,  si lniejsza może niż nienawiść,  j aką jedni  i drudzy  naprzeciw 
T urc y i  pałają.  K tóż bowiem nie wic,  że duchowieństwo  g r ec k i e  
dokucza ludom s łowiańskim więcej  może niż T u rc y  sami, k tóremi  
się ono posługuje kn poparciu chc iwych  swych  exakcyi .  Nigdy  więc 
Słowianie wspólnie z Grekami działać nie będą,  chociaż p rzypuścić 
można,  że Serbia i Cza rn og óra  skorzys ta łyby  z zamętu ,  j aki  po­
wstanie G rek ów  w Turc y i  sprowadz i ,  dla zupełnego  uwolnienia się 
od tureckie j  p rzewagi ,  dla rozszerzen ia  swych gran ic ,  łączeniem 
sic z pobralymczemi  i p rzyległcmi  ludami.  W  takim raz ie  wy ­
biłaby ostatnia godzina  Turcy i ,  a r aczej  panowania  jej w Europie i 
wszys tk ie  mocarstwa wdaćby się musiały w sprawę,  k tó ra  n iewła ­
ściwie za ła twiona,  ró wn o w a g ę  europe j ską zupełnie z e r w a ć b y  mogła.

Nie zdaje się wcale,  ażeby na to dziś już  lub w najbliższej  
p rzyszłości  zanosić się miało.  J e s t  to p rzecież  tylko kw es t ya  czasu,  
bo T u rc y a  i w ładza jej nad chrześciańskiemi  ludami,  to r zecz  za 
nadto anormalna,  zeby długo j e szcze  u t rzymać się mogła.  Dla 
tego cnv, ant  consulcs.  Idzie właśnie o ow ą k o m b in a c j e ,  o k tóre j  
powyżej  wspomniel iśmy.  Nam się wydaje,  ze walnym środk iem,  
p rzyciągającym S łowian  tu reck ich  do zachodniej  Europy,  byłoby 
szerzenie między niemi uni i ,  coby je za raz em  uwolni ło od uciążl i ­
wego g reck iego  ucisku.  W s za k że  początki  na tej d rodze  robione 
już  były i szczęś l iwie się powiodły.  Któż sobie nie p rzypomni b u ł ­
gar skiego  a rcybi skupa Sokolskiego,  k tó r y  w roku 1861 z l icznym 
orszakiem osób duchownych i świeckich do Rzymu przyby ł ,  dla 
przys tąpienia  do unii wraz  z duchowieństwem i ludem swoim. 
Rzecz  te wprawdz ie  w owym czasie zwichnięto,  a rcybi skupa p o r ­
wano i do Rosyi wywieziono i o unii bułgarskiej  zupełnie  p r z y ­
cichło.  Nie dziw,  bo przeciw niej stanęła Rosya i jej ajenci z ca łą  
p rzewagą,  j aką  nadaje potęga materyalna,  hojnie sypancni  podsycana 
zlotem.  F rancya  po wojnie krymskiej  w dobrem porozumieniu 
z R o s j ą  będąca,  żadnego,  nie uczyniła k r oku  gwoli  poparc ia  p r z e ­
obrażen ia ,  na jakie  się w T urc y i  zanosiło,  chociaż unia Bu łgarów 
była w jej interes ie ,  ze względu na p rzysz łe  załatwienie sp raw y  
wschodniej ,  k tó re wprawdzie przewlec ale os ta tecznie ominąć sie 
nie da. Jeżel i  zaś potęga materyalna i z ło to wszędzie wielkie mają 
znaczenie,  to na wschodzie są ° Iie t al izmanem,  k tó remu nic oprzeć 
się nic zdoła.  Poparc ia  unii ze s t ro ny  mocars tw  katol ickich nie 
było,  nie dziw,  że g reck ie  duchowieńs two przy  dzielnej  pomocy 
północnego mocars twa wprawdzie nie p rzekonać lecz pokonać megło 
B u ł g a r ó w , do unii  widocznie dążących.  A j ednak  wspieranie j
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krz e wi en ie  unii  byłoby środk iem bardzo sku tecznym gwoli  usunię­
cia ludów wschodnich z pod wpływu północnego mocars twa,  coby 
os ta t ecz ne  za ła twienie  kwestyi  wschodniej  na właściwe  drogi  s p r o ­
wadz ić  mogło.

M o n a r c h i a  a u s t r y a c k a ,
W ie d e ń  > 8.  paźdz iern ika.  (N oudny dworu.  —  Wiadomo­

ści b ie ż ą c e j  S łychać ,  że N a j j .  Pan ma zabawić w Bernie p rzez  
dwa dni.* Z tego powodu poczyniono już  odpowiednie  p rz y go to ­
wania w gmachu namies tn ictwa ,  i urządzono apa r t amenta  dla Jego 
Ces.  Mości .  Dzień przybyc ia  Najj .  Pana nie j e s t  j ednak j e szcze 
oznaczony.

Je j  Mość C e sa r z o w a  Mesykańska nadesła ła  c. k. d y r ek c j i  pol ic j i  
w Try eś c i e  sumę l fOO fr. do rozdania między nbogich,  k tó r zy  po­
dawal i  do Jej  Ces.  Mości prośby  o wsparcie.

W e d ł u g  ro zporządzen ia  mini steryum wojny z 29.  września b. 
r .  C es a rz  Jego  Mość najmitośriwiej  pozwolić r aczył  aby postano­
wienia p rawne z powodu wojny ws t rzymane  weszły na nowo w moc 
obowiązującą  a mianowicie 1. przenoszenie do rez e rw y ,  uwolnienie 
z t e j że  lub z czynnej  s łużby  po wysłużeniu lal przepi sanych.  2. 
Uwalnianie i wydalanie ze s łużby wojskowej  za złożeniem taxy, 
tudz ież  przy jmowanie zas tępców i wydalanie zast ępców wysłużo 
nych.  3.  Uwalnianie ochotników,  k tó rzy  wstąpil i  do armii tylko na 
czas  wojny.  Odnośnie do lego najwyższego postanowienia wydało 
mini s te ryum wojny nas tępujące rozpor zą dze n i e :  P rzenoszenie się do 
r e z e r w y  tudz ież  wydalenie z t ejże lub z czynnej  s łużby  ma odby­
wać  się osta tniego paździe rn ika b. r. i żo łn ierze  mający być ca ł­
kiem wydaleni ,  j eże l iby  to nie nastąpi ło będą puszczeni  na urlop 
aż  do czasu oddalenia.  Ochotnicy,  k tó rzy  w myśl  najwyższego po­
stanowienia  powinni  być uwolnieni  o t r zymają zwykłe  cer tyfikaty,  
ci zaś  k tó r zy  nie uczynil i  zadość  swemu zobowiązaniu  do s łużby,  
ce r ty f ikaty  z tym d o d a t k ie m ,  Ze wed łu g  pos tanowień us tawy  o 
uzupełnieniu wojska  są zobowiązani  do s łużby,  o czem żołnierzy  
p r zed  uwolnieniem dokładnie poinformować należy.  Odselanie i 
oddalenie ze s tanu armii  ocho tn ików uwolnionych ma nastąpić w e ­
d łu g  p r zep i sów ogólnych i nie może być opóźnione.  Żo łn ie rze  
pozos ta j ący w szpi ta lach mają być uwolnieni  skoro  wyzdrowieją  a 
pozos ta j ący w ś l edz twie  sądowem za ra z  po ukończeniu ś ledztwa 
lub odbyciu kary.  Nakoniec mini steryum wojny poleciło naj suro­
wiej wszys tk im komendom wojsk,  zak ładom itd.  aby abszyty i c e r ­
tyf ikaty były doręczone żołnierzom jak  najspieszniej .

% V e n e c y a ,  4go października.  ( W y m a r s z  w ojsk  ce sa r ­
skich. —  Oznajmienie zaw arcia  pokoju.)  Do „Tr ies t .  Z fg . “ p i ­
szą :  P od ł ug  zgodnych  wyrachowal i  nastąpi  wymarsz c. k. wojsk 
z  Wen ec y i  w p rzeciągu 10 do 12 dni, do k tó rego  to czasu z o s t a ­
nie wyprowa dzo ny  wszys tek  inaleryał  wojenny,  k tó ry ma być u p r z ą ­
tnię ty.  Pon ieważ t r a n s p o r t  wojsk odchodzących  będzie się odby­
wać ró wnocześn ie  okrę tami  pa rowemi  i koleją żelazną,  tedy m o ­
g łoby  odej ście za łog i  skończyć  się we dwa lub t r zy  dni po w y ­
ma rszu  wojsk  p ie rwszych,  tein bardziej ,  iż wojska o t rzymały  już 
rozkaz ,  p r zyg o to wa ć  wszys tko do wymarszu w taki  sposób,  aby 
mogły  wyruszyć we 24  godzin  po nadejściu rozkazu .  C. k. w ła ­
dze p rzes taną  u r zęd ow ać  podobno p rędzej  jeszcze,  mianowicie z a ­
r az  po ra ty f ika c j i  pokoju,  poczem ustanowiony będzie r ząd p r o w i ­
zo ry c zn y  i rozpoczn ie  się g łosowanie  powszechne .  Po wyjściu c. 
k.  wo j sk  i w ciągu p r rw iz ory u i n  będzie pełnić s łużbę gw ar dy a  na ­
ro dowa ,  do k tó r e j  uo rgan izowania  poczyniono już przygo towania .  
P on i ew aż  g łoso wan ie  skończy  się w kilku dniach,  tedy spodziewają 
s ię ,  że wjaz d  Kró la  W i k t o r a  Emanuela będzie mógł  nas tąpić około 
20.  b. m. J a k  s łychać ,  nastąpi  oddanie innych tw ie rdz  weneckich 
o ki lka dni wprzód ,  niż oddanie W e n e c j i ,  t ak że z odejściem c .k .  
za łogi  z W en ec y i  byłaby cała  W e n e c j a  opróżniona z wojsk  c e ­
sa rskich .

W  Chiogii  i Mest re p rzysz ło  p rze dwc zor a j  do scen zgie łk l i ­
wych,  k t ó re  niogły ł a two wywołać  g ro źne  za ta rgi .  W obudwu 
miejscach za tkn ię to  a powodu fałszywej  wiadomości  t rójko lo rowe 
sz t and ary ,  czemu sp rzec iwi ło  się wojsko.  Ale szczęśc iem zago-  
dzono sp raw y  bez użycia d raż l iwych  środków.  W  Wer on ie  z a ­
częto  ju ż  o rgan izować  gw ar dy ę  na rodową ,  z czego wnoszą ,  Ze 
odejście t amte j sze j  załogi  nastąpi  już  temi dniami.

Dzi ś  rozlep iano tu uas tępujący u rzędowy t e l eg ram z F loren-  
cyi z  3. b. m . :  Do rep rez en tacy i  municypalnej  Wenecyi .  Pokój 
zos ta ł  dziś  podpisany w Wiedn iu .  Rząd  Króla pozdrawia Wen e-  
cyę,  k t ó r a  wrócona Wioch om,  wysłuchana w swych usi łowaniach,  
nagrodzona  za swoje  w yt r wa łe  boha te r s two  użycza na rodowi  nową 
siłę i nową powagę.  P re zy d e n t  r ady  mini s t rów Ricasoli .  •—  Kon- 
g r eg a cy a  municypalna  dołączyła do tego t e legramu uas tąpującą ode­
z w ę :  O b yw ate le !  R e p r e z e n t a c j a  municypalna miała dziś znowu o 
godzinie  1. z a sz cz y t  o t r zymać  od pana barona Ricasolego nas tępu,  
j ą c y  t e l eg ra m ( j a k  wy że j ) .  Municypalueść odpowiedzia ła  według  
obowiązku w d rodze  t e l eg ra f i cz ne j : Reprezen tacya  municypalna 
W e ne c y i  uradowała się wielce podpisaniem pokoju.  Sk łada  ona za 
bezpośredn ie  ł a skawe  oznajmienie i za sz lachetne ,  zachęcające po­
zdrowien ie  Wenecy i  naj szcze r sze  podziękowanie  swoje.  Wcnecya  
czuje się być tem sowicie wynagrodzoną .  Wcnecya  zapomina o 
swoich cierpieniach,  r adu jąc  się z i szczeniem swoich długo ży w io ­
nych życzeń.  Municypalność p r agnąc ,  ażeby ca łe miasto dzieli ł  o 
z  nią tę r adosc ,  pospiesza ogłosić i ro zs z e r zy ć  jak najprędze j  to 
obwieszczenie.

W yp a d kó w  cho lerycznych  było od wczoraj  do dzisiaj 11, 
z k tó ry ch  ośm skończy ło  się śmiercią.

f f a n i ' 5 ' d .

I * a r y i , Ó. października.  Mianowanie lorda Lyons posłem
angielskim przy dworze  cesa rskim jest prawie pewnem i c h a r a k t e ­
ryzu je  idey Anglii  względem kwestyi  wschodniej .  Lord Lyons  zna 
s tosunki  T nrc y i  tak dobrze  jak nowy f rancuski  minis ter  sp raw ze ­
wnę t rznych .  Lyons  i Moust ier  byii bowiem kolegami w Kons tan­
tynopolu.  Okol iczność ta zdaje się zapowiadać,  Z e  mocars twa  z a ­
chodnie nie dadzą się uwieść i nie pozwolą Rcsyi  wy prowadz ić  
kwestyę wschodnią na porządek dzienny.

„Moni to r11 p isze:  „N iek tó re  dzienniki  donoszą,  Ze C es a rz  i
Cesarzowa maja udać się do Pampeluny.  Wiadomość  ta j e s t  b e z ­
zasadna.  “

Sekwana  opada szybko.  Woda wznosi  się na 4 me t ry  30  
c rn t i me l r ów  nad wodoskoz i p rzyb ie ra  już  zwyk łą  swoją b a rw ę  
zielonko watą.

Cesa rz  powróci  w punie Iziałek.  powozy zos tały  już  naprzód  
wysłane.

I I 7,y m  , 27.  w rześnia .  ( 7, korespondencyi ..Czasu.1')  L e ­
gion r z y m s k i ,  odbywszy tygodniową kwaran tauę w C!vitavecchia,  
p r z j b y ł  w sobotę do Rzymu.  Na dworcu  kolei p r z j j m o w a ł  go 
jen.  Polhćs,  dowódzca  placu i władze wojskowe papiezkie.  Tysiące  
osób udało się na plac Term ini , czyli Cieplic Dyoklecyana,  dla 
p rz j  pat rzenia się uch odz ąc em u legionowi;  ale przyjęcie ,  j akiego 
doznał  od Rzymian,  było nader  ozięble.  Żadnych nie było s łychać 
okrzyków' ,  pos tawa ludności  okazywała  c i ekawość  bez wspóczucia 
ani zapału.  Naza ju t rz  pułkownik d’Argy p r ze ds tawia ł  wszys tk ich 
oficerów legionu jenerałowi  Kanz l r rowi  mini st rowi  b ro n i ;  po po łu ­
dniu zaś był wielki  obiad dla nich dany przez  wszystkicl i  oficerów 
papiezkieh należących do załogi rzymskiej .  Zaproszono t akże  je­
nera łów Montebcl lo,  Polhćs  i Miehcler  z c a ł j m  sz tabem f rancuskim.  
Maneż przy Be lwederze  Watykańsk im,  gdzie s tół  by ł nakry ty ,  p r z y ­
s t ro jono mis ternie  w trofea rozmaite.) broni  t egcczesne j  i s t a ro ­
żytnej ,  w chorągwie  o papiezkieh barwach,  w laurowe wieńce i 
sploty.  Sam Papież zs tąpi ł  rano do maneZu dla oglądania lego 
wspaniałego urządzenia ,  k tó re  było przedmiotem ciekawości  po­
wszechnej  p rzez  dzień cały.  Do siołu zasiadało o 60  oficerów. J e ­
nera łowie Montebel lo i Kanzler ,  tudzież pułkownik  d ’Argy mieli na 
p rzemian  mowy,  wznosząc zd rowie  Ojca Świętego,  Ces.-irza N ap o­
leona,  Cesarzowej  Eugeni i ,  Cesa rzewicza  i legionu.  Mowa pu ł k o­
wnika d ’Argy  odznaczała  się t rafnością i zwięzłością .  J e n e r a ł  
Kanz le r  przeciwnie  ź i r  się t łumacząc tak po f rancusku jako i po 
włosku ,  i nic mając daru wymowy,  bardzo miernie w tej okol icz­
ności wystąpi ł .

N az a ju t r z  legion defi lował przed Papieżem w obozie P re lo -  
ryauskim,  gdzie w śród  p rzes t ronne j  p ła szczyzny rozbi to ozdobny 
namiot,  pod k t ó r j m  wznosi ł  się wysoki  t ron  Ojca Świę tego  c h o r ą ­
gwiami osłoniony.  Pius IX. zas iadł  na nim w koie swoich dwo ­
rzan,  a legioniści przeciągal i  kolejno przed nim woła jąc :  Vive Pie  
I X . !  Oficerowie występowali  z szeregów,  dla uca łowania r ęki  P a ­
pieża,  k t ó r y  wszys tkim medale rozdawał.  Ryla to ce romonia  na ­
der  okazała.  Niezl iczone mnóstwo widzów- p rzyg lądało  sie t ako­
wej.  Atoli pos tawa  tak ludności jako i wojska f r ancuskiego  i k r a ­
jowego,  nacechowana była n ieprzj  eliy luośeią. Kiedy legioniści  w r a ­
cali z P re to ryańsk iego  obozu z t r ębaczami  na czele,  lud z g r om a­
dzony na placu Barbcr ini  i ciągnący za szeregami ,  silnie gwizdać 
począł .  Gwizdanie to powta rzane  było p r ze z  żo łn ie rzy  f rancuskich ,  
space rujących pod rę k ę  z Rzymianami i p rzez  żo łn ie rzy  k ra jowych  
papiezkieh,  całkiem już dziś sprzyja jących rządowi  włoskiemu.  R o ­
z ruch  nawet  s ta ł  sie tak mocnym, iż sklepy jeden po drugich z a ­
mykano z obawy rewoluc j i .  Te g o ż  dnia było dość gwał towne  
zajście między kilku oficerami francuskimi a ki lku innymi z l e ­
gionu ; broni  nawet  podobno dobyło.  Nas tępnego  dnia legion cały 
wyciągnął  do Vite rbo na zimowe l eże ;  ale j ak s łychać,  ludność tam 
gorze j  jeszcze od Rzymian usposobiona względem niego.

H a n o w e r , (5. października.  (P a ten t  p ru sk i  względem  
wzięcia w posiadanie Królestwa Hanowerskiego.)  Dziennik r z ą ­
dowy ogłosi ł  patent  Króla p ruskiego  względem wzięcia w pos iada ­
nie Kró l es tw a  hanowerskiego ,  tudziez  p r ok la m ac ję  do mieszkańców 
byłego Króles twa hanowerskiego.  Naczelnicy władz i kolegij  miej­
skich powołani  zostal i  na zamek  rez j  óencyonalny,  w południe od ­
była sie parada wojskowa.  P a te n t  Króla prusk iego opiewa j a k  na­
stępuje :

My Wi lhelm z Bożej  łaski Król pruski  etc.  wszem w obec 
i każdemu z osobna wiadomo czynimy: Gdy w sku tek  wojny przez 
Hanower  łącznie z Aus tryą  i z n a r u s z e n i e m  prawa  związkowego po 
ów czas obowiązującego rozpoc zę t e j ,  przez Nas w słusznej  obro ­
nie zwyc iezko  p rowadzonej ,  kraje  do Kró les twa hanowersk iego  na ­
leżące p r zez  Nas zajęte zos ta ły,  przefo postanowil iśmy połączyć t a ­
kowe z monarchią  naszą i w tym celu za zgodą  obu izb se jm o­
wych prawo z dnia 20go wrześn ia  b. r. wydal i śmy i ogłosi l iśmy.  
W  sku te k  czego niniejszym p a t e n t e m  bierzemy w  p o s i a d a n i e
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z wszelkiemi  p rawami  monarszemi  i wcielamy do naszej  monarchi i  
z wszelkiemi  przyna leżytośc iami  i prawami k r a je ,  k tó re  do składu 
byłego  Króles twa hanowerskiego na l eża ły ;  a mianowicie:  Księstwa 
K a le n h e r g ,  Gt i t ingen,  Gruhenhagen ,  Li inenbnrg ,  Osnebr ik,  Hildes-  
heim z miastem Goslar  i F ry z y ą  wschodnia z kraina S ter l ingską ,  
Ks ięs twa Breznen ,  W e r d e n  i Arensberg -Meppen i cześć h an ow e r ­
ska w księstwie Lauenburskiem.  niższe h rabstwo  Liogen i h rabs twa  
Hoya .  Dipholz,  Honste in i Bentheim oraz  krainę Hadeln.

Do tytułu Naszego k ró lewskiego  dodamy właściwe tytuły.  R o z ­
kazujemy wywies ić o r ły  pruskie na g ranicach  dla oznaczenia Naszej  
monarchi i ,  w miejscu herbów dotychczasowych  przybić  król .  p r u ­
skie h e r b y  Nasze  i zao pa t rzy ć  pieczęcie publiczne w or ły pruskie.

Nakazujemy wszystkim mieszkańcom złączonego t e raz z mo­
narchia Nasza  by łego Kró les twa  han owersk iego  żeby  odtąd Nas  
tylko uznawali  za p rawego  swego Króla i Pana,  żeby się do p raw 
N a s z y c h ,  ro zp or zą dz eń  i ro zka zów  we wszys tk iem stosowali .  My 
zaś  będz iemy bronić każdego w debrze  nabytych p rawach  j ego  i 
u r zędn ików ,  k tó r zy  Nam przys ięgę  z łoży ć  mają,  p rzy  wie rnem pe ł ­
nieniu s łużby zos tawimy przy ich dochodach.  W ła dz ę  p r aw od aw czą  
aż do zaprowadzen ia  konstytncyi  p ru sk ie j ,  sami wyko nyw ać  b ę ­
dziemy.  P rawa  i u rządzenia  krajów'  dotąd hanowersk ich  u t rzymać 
chcemy,  o ile są wyrazem uprawnione j  właściwości  i o ile w mocy 
pozoslnć mogą bez usz cze rbku  jedności  pańs twa  i jego interesów.

Dotychczasowy Nasz j enera ł  gu b er n a to r  odhiera od Nas z l e ­
cenie wykonania  według tego wzięcia w posiadanie.

Stan ie  się w tein wola Nasza.
Dan w zamku  Babel sberg,  dnia 3. października 186(1.

Wilhelm.

Hr.  B i smark-Schónhausen .  l ir.  von de r  liny <11, Iloon,  lir. I tzenpl i tz ,  
Miihler,  lir. z e r  Uippe,  Selchow,  hr.  Enlenburg.
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a r s z a w t t ,  6. października .  ( Rozporządzenia względem  
upraw spadkowych w łośc ian .)  Komi te t  u rządza jący  ogłosi ł  pod 
dniem 2go b.  m. n a s t ę p u j ą c e  przepi sy  tyczące się opiek familijnych 
i sp raw spadkowych u włośc ian:

1. Urządzenie  opieki  i przedsięwz ięc ie  ś rodk ów  do zabezpie­
czenia spadku po wszystkich bez wyjątku włościanach,  k tó rych  ma­
jątek sk łada się z g run tów  podchodzących pod przepisy najwyższych 
ukazów z dnia 19. lutego (2.  m a n a )  1864 roku,  bez względu na 
p r ze s t r zeń  nieruchomego  ma ją tk u ,  odnieść do a l rybucyi  wójtów 
gmin.

2. Urządzen ie  opiek i przedsięwz ięc ie  ś rodk ów  do zabezp ie ­
czenia spadku po wszystkich  innych mieszkańcach gminy , bez 
względu na ich stan,  poruczyć wójtom gmin jedynie w takich p rz y ­
padkach :

a )  jeżeli  p rzes t r zeń  nieruchomości  nie będzie przenosi ła  j e ­
dnej  włóki ,  i jeżel i  na niej nie ma innych budowli  nad te, j a k ie  są 
niezbędne w zwykłem go spo dars twie ;

b)  j eże l i  war toś ć  ruchomośc i  nie dochodzi  rub.  sr .  15 00 ;
<•) jeżeli  majątek sk łada się za razem z nieruchomej i ru cho­

mej własności ,  a wielkość i szacunek każdego z tych oddzielnie 
wzię tych ma jątków,  normy wyżej  przepisanej  nie przenosi ,  t.  j. j e ­
żeli  ma jątek  n ie ruchomy zawiera  p r ze s t r zeń  nie większą od jednej  
włóki ,  kiedy p rzy tem nie ma na iiiem budowli  innych nad te,  j akie 
są n iezbędne u  zwyk łem gospodars twie ,  i jeżeli  w ar t ość  majątku 
ruchomego  r s r .  1500 nie dochodzi.

3. Jeżel i  ma jątek  włościański  składa się z g r u n tó w  podcho­
dzących pod przepisy najwyższego  ukazu z dnia 19. lutego (2go 
m a r c a )  1S04 r.,  a nadto i z g run tów  niezależnie od tego ukazu 
n a b j t j c h  i pod przepi sy  onego niepodchodzących,  i j eżel i  ten os ta ­
tni majątek p rzenos i  tę normę,  do której  się władza wójta gminy 
ogranicza,  w takim razie urządzenie  opieki i przedsięwzięcie ś r o d ­
ków do zabezpieczenia spadku,  porucza się sądom pokoju na zasa ­
dzie obowiązującego ogólnego p rawa cywilnego.

4. Sp rz ed a ż  n ieruchomego majątku małoletnich,  k tó rzy  w s p r a ­
wach dotyczących opiek władz y  wój ta  gminy podlegają,  dokonywa 
się za uchwalą r ady  familijnej i za potwierdzeniem przez sąd gminy.

5. Skar g i  p rzec iwko  n iewłaściwym przed wstępny*1 r o z p o r z ą ­
dzeniom wój tów gmin dotyczącym urządzenia  opiek i p rzeds ięwz ię ­
cia ś r od k ó w  do zabezp ieczen ia spadku,  jak równi eż  ska rg i  p r z e ­
ciwko niewłaśc iwym uchwałom rad familijnych wnoszone być mogą 
do komisarzy  w p ie rwszej  a do komisy! w drugiej  i n s t a n c y i .

6. Za ważne wykroczenia  i p r zes tęp s t w a  kryminalne w sp ra ­
wach dotyczących  opieki i zabezpieczenia całości  s p a d k u ,  wćjci  
gmin mają być oddawani  pod sąd p rze z  gub ern a t o ró w cywilnych 
na przedstawien ie  komisarzy  i kom isy .

7. Komisyi r ządowej  sp rawiedl iwośc i  porucza się p r zyg o to w a­
nie krótkie j  in s l rukcy i  dla wójtów gmin wskazującej  ich obowiązki  
pod względem urządzenia  o p i e k i  i zabezpieczenia spadku,  a nas tę ­
pnie p rzeds tawienie tej i n s t ruk c j i  do zatwierdzenia komitetu u r z ą ­
dzającego.

8. Wykonan ie  niniejszego postanowienia,  które zamieszczone 
być ma w dzienniku p raw,  wkłada  się na dyrek to rów  g łównych :  
sprawiedl iwości ,  t udz iez  sp raw  wew nę t rznych  i duchownych,  jako 
też na miejscowe ksmisye  sp raw  włościańskich.

Działo sie w Wa rs za wi e  na 145.  posiedzeniu dnia 30.  cze rwca  
(12 .  l ipca)  1866.

Azya.
B ir m a . ( O  rewolucyi pa łacow ej w  Birmie) , k tó r a  zasz ła  

w pie rwszej  połowie s ierpnia,  nadeszły t e raz  obszerne doniesienia.  
W yp a d ek  ten może być bardzo ważnym,  jeźli rząd angielski  k o r z y ­
sta jąc z tego zamieszania,  zechce gó rną  Bi rmę p rzy łączyć  do p o ­
siadłości  angielskich,  i o tworzyć sobie tym sposobem drogę do Chin 
zachodnich.  Rewo luc ja  zaczęła  się t e m , że j eden z synów Kró la ,  
syn Królowej  niższego rzę du  zwany Mirgun Mintha,  w ta r g n ą ł  ze 40 
zbrojnymi do letniego pałacu Króla w Mandalay,  i obecnemu tam 
nas tępcy t r o n u  kazał  ściąć g łowę ,  k tó r ą  poniósł  z t amtąd  w triumfie.  
W r a z  z nas tępcą t ronu został a  wymor dow an a  także j ego ś w i t a ;  
kilku obecnym tam Anglikom darowano życie,  tylko jeden,  k tó r y  
nosi ł  suknie bi rmańskie ,  zo s t a ł  c i ężko ran iony .  Inna banda pod do­
wódz twem młodszego b ra ta  buntownika,  udała się w głąb pałacu 
do samego  Króla,  u k tórego zna jdował  się pod ten czas angielski  
r ezy den t  kapi tan Sloden.  Uwiadomiony p rze z  g łó w n ą  Kró lowe  o tem 
co zaszło,  zamie rza ł  on właśnie  umkną ć ,  gdy  młody Książę wpadł  
i by łby zam or dow ał  swego o jca ,  gdyby wierny  s ługa t e goż  nie b y ł  
w s t r zy m a ł  go za w ło sy ,  poczem Król  miał  czas umknąć z g łów ną  
Kró lową  i jednym tylko tow a rzyszem do g łównego pałacu.  Ale i ten 
zos ta ł  ju ż  obsadzonym przez powstańców,  i życie j e g o  byłoby po raz  
drogi  w niebezpieczeństwie ,  gdyby  nie wojsko za m or dow aneg o  n a ­
st ępcy  t ronu,  które p rzyby ło  mu na pomoc.  Na d rug i  dzień opano­
wał bun townik  k rólewsk i  pa ros ta t ek  „ H o n e s t j 41, odp łyną ł  nim z 200 
zbrojnymi w dól r ze k i  i za ją ł  w końcu  warowną  pozyeyę w Mag-  
wayu.  S t ro nn ic tw o  jego wzras ta  w tych okolicach z każdym dniem 
i może on odciąć wszelkie dowozy od Mandalay.  Tymczasem p o ­
wstało obok niego kilku innych j e szcze  p re t en den tów .  N a jz n a k o ­
mitszym pomiędzy nimi jes t  Padin Mintha,  na j s t a r sz y  syn zabi tego 
nas tępcy t r o n u ;  w czasie wybuchu uszedł  on szczęśl iwie  z pałacu,  
kazał  potem koronować  się Królem i ma w swojem ręku  p r o w i n ­
c j e  Shoay ,  Bho-Myo,  Tabe in  i inne.  Zdaje się być lubionym p r ze z  
lud i ze br a ł  silną a r m i ę ,  z k tó rą podług ostatnich wiadomości ,  do ­
t a r ł  aż ua kilka mil pod Mandalay.  I on t akże  j e s t  w pows tan iu
przeciw s t a remu Kró lowi ,  k t ó r y  napróżno of iarował  mu pałac j ego
ojca.  W  potyczkach z wojskami króle wskieini odnosi ł  on zawsze 
korzyśc i .  J e szc ze  dw óch innych Minthów wystąpi ło z p re tendenturą .  
J a k  się zachowa w obee tych wypadków angielski  komisarz ,  pu ł ­
kownik Pil ary e, nie wiadomo je szcze .  P rz ec i w  rozmaitym napaściom
Birmanów,  mianowicie przeciw częs tym ich naruszeniom granicy,  
zanosi ł  on dotąd tylko ł agodne i bezsku tecz ne  protes ty.  Dziennik 
„Raugoon G a z e t l e 44, zaleca po pros tu anexyę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ceny p rzecię tne cz te rech  g łównych  ga lunków zboża  i innych 

a r tyku łów w II. połowie miesiąca wrześn ia  1866 były nas tępujące 
na t a rgach  w mi as teczk ach :
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zr. cen. zr. | cen. z r. zr. | cen. zr. cen. zr. cen.

walutą austryacka
Mec pszenicy . . . 3 11 3 20 3 50 3 4 3 60 3

„ żyta . 2 20 2 30 2 40 2 3 2 10 1 95
„ jęczmienia 1 50 1 50 2 ♦ 1 28 1 50 1 20
„ owsa . 90 80 1 80 90 1 82
„ kreczk i  . . ♦ 2 2 50 1 78 2 10 1 60
„ koknrndzy  . ’ ♦ ♦ « • ♦ ♦
,, z i emniaków . 57 ♦ 80 50 * 53 80 • 25

Uetiii.r siana . . , 70 ♦ 60 80 2 ♦ 70
„ wełny , . , . « V * 9 • * ♦ .

nasienia koniczu * ♦ * , *
Sąn d rzewa  twardego 6 50 6 50 6 46 5 40 6 5

„ ,, miękkiego 3 70 5 50 3 35 5 20 4 50 4 40
Punl  mięsa wołowego 9 ♦ 9 * 7 10 . 10 8
Mas okowity 54 • 50 * 50

s%£sssk;
• 60 • 73 •

K R O N IK A .
(Ja k ó b  K rz y sz to fo w ic z  -f.) D n ia  8go b. in. um ar ł  w  S t a n i s ł a w o w ie  n a  

ch o le rę  po se ł  na se jm  k ra jo w y  z m ias ta  S ta n is ła w o w a ,  r a d z c a  J a k ó b  K r z y ­

s z t o f  o w  i  c z.
(Z u c h w a ły  r a b u n e k . )  Jak  nain donoszą ,  w padło  w  n o c y  z 8. na  9 .  b. i i i . 

do dw'oru w D e n y s o w i e  pod T a rn o p o le m  do 1 8 s lu  u z b ro jo n y c h  zb ó jcó w ,  
po w iąza l i  z n a jd u ją c y c h  się tam  7  p a r o b k ó w  i s t ró ż a  n o cn eg o ,  z ra b o w a l i  w  m o ­
n e ta c h  z ło tych  i s r e b rn y c h ,  b a n k n o ta c h  i p a p ie rach  p u b l ic z n y c h  około 5 0 .0 0 0  z ł r .  
i oddalili  s ię  p o tem  sp ie s z n ie  t r z e m a  wozami. R ozbó jn icy  m ów ili  d o b rz e  po 
po lsku ,  mieli u b ió r  u ż y w a n y  w  k r a ju ,  i na leżą  w id o c z n ie  do l e p s z y c h  s ta n ó w .

(N a d e sła n e .)
Proszen i  j e s te śmy o ogłoszenie nas tępującego p o d z i ę k o * *  

w a n i a :
Mój mąż,  Karo l  Auguszt iny,  poborca  poda tków w Kulikowie,  

uma r ł  w sile wieku i zostawił  mię w ra z  z córką  w na j p rzykrze j -  
szem położeniu.
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S ko ro  w Wiedniu zawiązało się I. powszechne s towarzyszen ie  
u r zę dn ików,  przystąpi ł  do niego jako cz łonek i zabezpieczył  na 
wypadek śmierci  kapi łał  1000  zł r .

Po jego śmierci  posłałam do dyrekcyi  wszelkie po t rzebne  dn- 
kumentn i w czasie bardzo  k ró tkim odebrałam sumę zabezpieczoną 
za poś redn ic twem wydzia łu miejscowego w Żó łkwi.

Czuję się więc zobowiązaną podać to do publicznej  wiado­
mości i z łożyć  na jgorę t sze  podziękowanie powszednieniu S t o w a r z y ­
szeniu u rzędn ików,  i wszystkim członkom tegoż,  k tó rzy  z p oś w ię ­
ceniem i bez in te resownośc ią  zajmują się kie runkiem spraw s t o w a ­
rzyszenia  dla dobra  wdów i s ierót .

Kul ików,  23.  września  1866.
Julia Augusztiny.

Osta tn ia  poczta.
B e r l i n ,  8. października.  Patent  względem objęcia w posia­

danie i proklamącyn dla F ra nkfur tu ,  Nassau i Hessyi  elektoralnej  
są zgodne  z lianów erskiemi.  —  Dekre t  król .  za rządza  dla Hano­
weru ,  Nassau,  Hessyi  eL-kloralnej  i F r a n k f u r t u ,  że p reroga tywy 
p rzyna leżnych mini s te rs tw sprawiedl iwości  p rzechodzą  na pruskiego 
mini st ra  sprawiedl iwośc i .  Na jwyższym sądem Frankfur tu  j e s t  t eraz 
na jwyższy  t rybu na ł  w Berl inie.

M n i c h ó w ,  7.  października .  Zape wn ia ją  s tanowczo ,  że miej­
sce r adcy s tanu Pf i s te rma jera  zajmie były mini ster  sp raw wew nę­
t r zny ch  Neumayer ,  j ako  naczelnik gabin tu k rólewsk iego.

P a r y ż ,  7. października.  „ P a t r i e 1* donosi :  Pows tańcy na 
wyspie Kandyi  wysial i  dnia 4. paźdz ie rn ika  depu tacye do knnzula 
f r ancusk iego w Knnei i do komendan ta  dywizyi  ok rę tó w  f ra ncus ­
kich,  k tó rzy  im odpowiedzie l i ,  że Kandyoci  nie mogą liczyć na po­
parcie  F rancy i  w dążen iach swych  sepa ratys tycznych ,  i dodali,  iż 
gdy  T ur c ya  p r z y r z e k ła  zadość uczynić s łusznym zażaleniom,  przeto 
inte res  Kandyo tów wymaga,  żeby z T u re y ą  negocyowali .

W  sku tek  tego  oświadczenia  odbyły się narady w Re tbimorzu .
L o n d y n ,  8. października.  „ T i m e s 11 p i sz e :  Lord Cowiey od­

wołał  swoją  prośbę o dymisyę i pozostanie j e szc ze  kilka miesięcy 
na swojej  posadzie.

W e r o n a ,  7. paździe rn ika .  Z  F lo rencyi  nadeszły nas tępu­
jące  le l eg ramy do b u r m is t r z ó w  w Mantui i We ro n ie :

Rz ąd  królewski  s ły sz a ł  z ubolewaniem o n ieporządkach  jakie 
się w osta tnich czasach wieczorem w Mantui i Weron ie  wydarzyły .  
Niegodnem je s t  ludu, k tó ry poważa sam siebie i naród do k tó rego  
należy,  pows tawać  p r zec iwk o  tym co właśnie  usunąć się mają.  Nie 
wolno j e s t  zapoznać ani też  zapominać,  że pokój  między Włochami  
a Ai is t ryą wczora j  dopiero za w ar ty  z.ostaf;  t umul ty i n i e p o t r z e ­
bne za ta rg i  k r ó l e s t w u ,  wolności  i n iepodległości  szkodz ić  tylko 
mogą.

Rząd  k ró lewski  prosi  Pana żeby to w jego imieniu w spó ł ­
obywate lom swoim p ow ie dz ia ł ;  rząd k ró lewsk i  tuszy so b ie ,  iz 
p ie rwsze s łowo ,  z k tórem się do Ciebie odez wał  w imieniu go dn o ­
ści W ł o c h ,  usłuchane bedzie.  Ricasoli .

W  W  eronie panuje dziś zupełna spokojność.
P e t e r s b u r g ,  7. października .  Trzydzieśc i  cz te ry  osób, 

impl ikowane w p roces  o zd ra dę  g łówną Kar akazowa  skazani  zo ­
stal i  na ka rę  śmierci  przez  powieszenie ,  między niemi Iszut in,  pod ­
żegacz  do zamachu i za łożycie l  s towarzyszen ia  komu nis tó w;  pięt­
naście zaś  osób skazano  na wygnanie do Syberyi .

K o n s t a n t y n o p o l ,  7. października.  Dziennik u rzędowy 
„ L a  T u r q u i e “ zaprzecza ,  jakoby oddział  załogi  w Korfu napaść 
miał  na P re w e rę  i zdobyć  warownię  t amtejszą .  Dziennik ten z a ­
p r ze cza  t a k że  wiadomości ,  jakoby wojsko g reck ie  p rzekroczy ło  
g ran icę  pod Cast r i  i a t akowało  Artę.

Do Epi ru posełają nowe wojska.
Rząd tu r ec k i  postępuje z wielką energią,  i spodz iewa się, że 

Kandyę do dnia 15. paźdz iern ika uspokoi.
N o w y  J o r k ,  28.  września.  W  Pi t tsburgu odbył  się nietyng 

żo łn ie rzy  i ma j tków na rzecz  radykalistów' .  —  Emery  przeznaczony 
j e s t  na posła unii w Holandyi .  — Francuz i  opuścili  Guanajnalo,  
r epub likan ie  obsadzil i  to miasto.  Republ ikański  j e ne r a ł  Mart inez  k a ­
zał  w ym or dow ać  za łogę w Je rez.

a  Mli ISA. a . B S .

D ziś  ( p r ze d s t .  polskie. )  „%-AŚlubhiy J o a s i11, o p e r e t k a  komi­
czna w 1 akcie.  „BBaisty i  E !u * a ry “» komedya w 3 aktach 
przez  Alex.  hr .  Fredrę.

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  9. p a ź d z ie rn ik a .

H o te l  G e o r g e :  l ’P .  H r .  S t a d n ic k i  S t a n . ,  z  W a r s z a w y .
H o te l  e u r o p e j s k i :  Z a w a d z k i  Józef ,  z S u łk o w ic -
H o te l  L a n g a :  B r .  W a l l i s  OIiviel , c.  k .  j c n e r u ł - m a j o r ,  z W ie d n ia .
H o te l  a n g ie l s k i :  R o z w a d o w s k i  F r a n c . ,  z  B a b in a .  —  Z e le b iń s k i  Józef,  

k r .  p r u s k i  r a d z c a ,  z  P ru s .

Hotel k r a k o w s k i ;  C h lo p ick i  A bdon , z  G n i ł y . —  K r a j e w s k i  Nik.,  z  Czech.
P o d  b ia łym  n i e d ź w ie d z ie m :  K offle r  B e r . ,  z S t ry j a .

0  p ' « :e ' * V > y  Redaktor S»azsi;ę'ńv.^ L

Wyjechal i  ze Lwowa.
D nia  9. p a ź d z ie rn ik a .

P P .  Ks. S a n g u s z k o  W ła d . ,  do T a rn o p o l  i. — F a lk o w sk i  .Michał, do S a m ­
bora .  — J a ru n to w s k i  Jan ,  do Z a ła n o w a .  —  K ie s z k o w sk i  Józef ,  do S a m b o ra .  — 
S t ro jn o w s k i  L eon ,  do G rz y m a łó w k i .  — T r z c i ń s k i  Józef ,  do N ow o szy n iec .  — 
U s t r z y c k i  W al . ,  do Z a in iechow a.  — Zelip  H e r . ,  do O b łazn ic .

Spostrzeżen ia  m eteoro log iczne we Lwowie.
/ . i 9 .  p a ź d z i e r n i k a  I S 6 G .

P o ra

I B a r o m e t r  
I w  m ie rz e  
j par .  sp ro w .  
do 0° Reau.

S to p ień  S ta n  p a -  , . .,
. . . K i e r u ne k  i s i t ae ie p ia  w i e t r zą

w e d ł u g  wi lgo-  w ia t r u
Reauio .  tnego

S tan

at mos f er y

7. god. z r a n a 3 9 .95 -t- 2.1 75 .7 po łudn iow y  sł. pogoda
2. god  po poi. 3 >9 56 -+- 12 7 54 5 pom ocny  „ n
lO.god w iecz . 329  49 -+- 5 i  82 0 55 n

BBr » e g 8 ą « l
s p o s t r z e ż e ń  m eteo ro lo g ic zn y ch  w e  L w o w ie  w m ies iąc u  w r z e ś n iu  1856 r.

Średn i  stan ba ro me t r u  byt  3 2 6 " ' 8 3 2  miary paryakiej  przy  
t e m per a t u rz e  0.

Na jwyższy  3 2 9 " ' 9 2  <1. 27. wieczorem.
Najniższy  3 2 2 ' " 6 0  d. 3. w południe.
Największa zmiana w 24 godzinach wynosi ła 3 " ' 8 4  z d . 3 .  na 4.
Ś redn ia  t empera tu ra  była -+- 14".71 R.
Na jwyż sza  -J- 24. "0 d. 9. w południe.
Na jn iższa -f- 8."6 d. 4. ' /rana.
Największa zmiana w 24  godzinach 12° .4 d. 9.
Ś rednie ciśnienie pary było 5 ' "1 7  miary pa ryskie j .
Na jwiększe  7 ' " 5 5  d. 10. w południe.
Najmniejsze 3 " ' 5 6  d. 4. wieczorem.
Największa zmiana w 24 godzinach 2 ' " 0 2  d. 10.
Średn ia  wi lgoć pow ie t rza  wynosi ła  74 .S pr.  C.
Największa 89 6 d. 11. zrana.
Najmniej sza  52.4  d. 19. w południe.
Na jwiększa  zmiana w 24  godzinach 30.0 d. 19.
Całkiem pogodnych dni było 8, z tych 7 bez p rze rwy ,  mało 

pochmurnych 6, ba rdzo pochmurnych 14. całkiem posępnych 2. J e ­
żeli dnie pogodne oznaczymy przez 0, a ca łkiem posępne p rzez 10, 
ś redni  stan był 3.3.

Mgły,  burzy i g radu  nic było,  deszcz pada! w 4 dniach,  ilość 
jego wynosi ła ogółem 11 . "  34,  największa ilość deszczu w ciągu 
24 godzin wynosi ła  3 . " 1 0  dnia 14.

W ia t r  według obse rwacyi  p rzeds ięb ranych  t r zy  razy na dzień
dzieli ł  się w nas tępujący sposób:  Pn. 9, Fu. -Z .  3, Z.  13, Pł . -Z.  3, Pt.
38,  P ł . -W .  19, \V. 2, P n . - W.  3. Si ła jego była w ogóle mała,  tak 
że oznaczywszy  zupełną  ciszę przez 0 .  a g w a ł t o w n a  burze  przez 
10, śr ednia  była =  1.2.

W e dłu g  obse rwacyi  t r zy  r azy na dzień p rzeds ięb ranych  ś r e ­
dnia na ozonoinefrze Schfiubeina wynosi ła 5 . 8 7 ;  ś rednia  e l ek t rycz -  
powiet rza na skali 8° była 2 . 20 :  średnia na cvanomcl rze  Saussura
7.89.

W porównaniu z normalną p rzeciętną  było :  ciśnienie pow ie ­
t r za  o 0 . " ' 0 1  wi ęk sz e ,  t empera tu ra  powiet rza o 3° .88  -wyższa;  
ciśnienie pary o 0 " .93 większe ,  wilgoć powie t rza  o 2.8 pr.  C. 
muies/.n, osad a tmosferyczny  o9. ‘" 3 2  mniejszy.

Liczba dni z osadem o 7 mniejsza.  Dr.  II.

R s i r s  L w o w s k i .

D nia  p a ź d z ie rn ik a .

D u k a t  h o l e n d e r s k i ...................................
D u k a t  c e s a r s k i ........................................
P ó ł im p e ry a ł  zł. r o sy jsk i  . . . . . .
R u b e l  s r e b r n y  r o s y j s k i .........................

„ p a p ie ro w y  ro sy jsk i  . . .
T a l a r  p r u s k i .............................................
P o lsk i  k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . 
G alicyj .  l is ty  z a s ta w n e  w . a.  za  100 zł.

„ „ „ m. li. z a  100 zł .
G a l icy jsk ie  ob l igacye  in d e m n iz a c y jn e
5 'f. P o ż y c z k a  n a r o d o w a ....................
A k c y e g a l .  koi. że la z .  K aro la  L u d w ik a  
A k c y e  kolei lw o w s k o -c z e rn io w ie c k ie j

g o tó w k ą ! tow arem
zł. c. \ zł . 1 c - ^ .

wal» a u s l r . 5 95 6 03
» w 6 02 6 09
55 55 10 30 10 48
55 55 l 91 1 96

t 65 1 68
55 55 1 89 1 92
55 55 — — — —

69 67 70 50
73 16 73 94

k up o n ó w 65 42 6 ' 25
66 97 68 —

207 17 209 83
177 50 179 17

T e k ^ r i i f o w a t i ) '  k t i r s  wiedeński .
D n ia  9. p a ź d z ie rn ik a .

5 ’/(, M e t a l i k i ........................................................................................................
śy% p o ż y c z k a  n a r o d o w a ...............................................................................
L o sy  z 1860 ro k u  .........................................................................................
A k c y e  b a n k u  w i e d e ń s k i e g o .....................................................................

n « k r e d y to w e g o  .....................................................................
Londyn ,  10 fu n tó w  s z l c r l i n g ó w ..............................., ..........................
S r e b r o  ..................................................................................................................

„ t o w a r e m ..............................................................................................
D u k a t  p o je d y ń c z y  .........................................................................................

z ł r . i ,r .

61 50
67 25
79 90

718 —
150 6!)
127 40
126 50

6 08

Z  c. k. ga/ic drukarni rządowej.


